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Ja n  C hłosta

REDAKTOR WACŁAW JANKOWSKГ 
(1899— 1975)

Pośród re d a k to ró w  „G azety  O lsz ty ń sk ie j” , w y ­
daw anej w  la ta c h  1886— 1939, W acław  J a n ­
kow ski je s t postac ią  m n ie j znaną , chociaż jem u  
p rzypad ł tru d  re d ag o w an ia  p ism a  w  ok res ie  n a ­
silonych p rześlad o w ań  ze s tro n y  w ładz  h itle ­
row skich, zaś w  1936 ro k u  pozbaw iono  go p ra w  
k ie ro w a n ia  „ G aze tą” . M im o sk re ś len ia  z lis ty  
R eich sverb a n d  der d e u tsch en  Presse, k tó re j 
członkam i m usie li być red a k to rz y  w szystk ich  
gaze t w y d aw an y ch  w  N iem czech, J an k o w sk i n a ­
da l pom agał S ew ery n o w i P ien iężn em u  w  p ra ­
cach  red ak cy jn y ch .

D ziałalność d z ie n n ik a rsk a  i sp o łeczno -po li­
ty czn a  W acław a Jan k o w sk ieg o  n ie zo sta ła  do ­
tą d  szerze j om ów iona. W zm iank i o jego  p racy  
n a p o tk ać  m ożna w  ro z p raw ach  W ojciecha W rze­
sińsk iego  i L e o n a rd a  S m o lk i i. T ak  w  p ras ie  
k ra jo w e j ja k  i w  g aze tach  po lsk ich  w y d a w a ­
nych  n a  obczyźnie  w y d ru k o w an o  k ilk a  w sp o ­

m nień  o J a n k o w s k im 2. P ew n e  n ieścisłości o re d a k to rz e  „G azety  O lsz ty ń sk ie j” z n a ­
lazły  się tak że  w  S ło w n ik u  b io g ra fic zn ym  W arm ii, M a zu r  i P o w iś la 3. W  n in ie jszym  
szk icu  p ra g n ę  na  po d staw ie  a k t  do tyczących  w y d aw n ic tw a  P ien iężnych , a z n a jd u ­
jących  się  w  A rch iw u m  A k t N ow ych w  W arszaw ie, ro czn ików  „G azety  O lsz ty ń ­
s k ie j” z la t  1928—1938; k iedy  to Jan k o w s k i re d ag o w ał p ism o, w spom nień  n a jb liż ­
szych w spó łp raco w n ik ó w  re d a k to ra  oraz  lis tó w  jego żony om ów ić dzia ła lność  tego 
d z ien n ik a rza  zasłużonego d la  p ra sy  po lsk ie j w  N iem czech.

Z an im  W acław  Jan k o w sk i o b ją ł 1 k w ie tn ia  1928 ro k u  k ie ro w n ic tw o  re d ak c ji 
„G azety  O lsz ty ń sk ie j” m ia ł za sobą dziew ięć la t  p ra k ty k i d z ie n n ik a rsk ie j o raz  oży­
w ionej dz ia ła lnośc i p o litycznej i k u ltu ra ln e j  w  W estfa lii i na  Ś ląsku . W W estfa lii 
spędz ił p ie rw sze  dw adzieścia  la t  życia. U rodził się w  K o n a ra ch  (pow iat raw ick i) 
18 w rze śn ia  1899 roku . Podobn ie  ja k  w ie lu  P o lak ó w  z daw nego  zabo ru  p rusk iego , 
w  1903 ro k u  jego rodzice  w y em ig ro w ali ..za ch leb em ” do W estfa lii i o s ied lili się 
w  R eck linghausen . O jciec W acław a, Jak u b , znalaz ł z a tru d n ie n ie  w  k opaln i. P rzez  
dw adzieścia  p ięć la t  aż do 1928 roku , k iedy  zg inął w  n ieszczęśliw ym  w y p a d k u  w  ko -

1 W. W rzesińsk i, O blicze ïd eo w o -p o lity c zn e  «G azety  O ls z ty ń s k ie j» w  la tach  
1920—1939, K o m u n ik a ty  M azu rsk o -W arm iń sk ie  (da le j KM W , 1960, n r  2, ss. 167—212; 
L. S m ółka, W y d a w n ic tw a  po lskie  na  Ś lą sk u  O p o lsk im  (1922—J939), S tu d ia  Ś ląsk ie ,
1974, t. 25, ss. 11—55.

2 W. P rzy b y lsk i, O gniw o. B iu le ty n  Z w iązku  P o lak ó w  w  N iem czech, B ochum .
1975, n r  1—2—3, styczeń, lu ty , m arzec, ss. 22—23; P ., P am ięc i red a k to ra  W acław a  
Ja n ko w skieg o , N arodow iec, 1975, n r  67 z 20 I I I ;  P. Ja s ie k , W spom nien ia  o W acław ie  
J a n ko w sk im ,  S łow o n a  W arm ii i M azurach , 1975 n r  18 z 23 V.

3 T. O rack i, S ło w n ik  b io g ra fic zn y  W a rm ii, M azur i  P ow iśla  od p o ło w y  X V  
w ie k u  do 1945 r., W arszaw a  1963, s. 120 (podaje  m y ln ie , że W acław  Ja n k o w sk i 
u rodz ił s ię  w  W estfa lii).
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pa ln i K ö n ig -L u d w ig , p raco w ał jak o  górn ik . O jciec p rzyszłego re d a k to ra  „G azety  O l­
sz ty ń sk ie j” ja k  i m a tk a  M arian n a  z K u d ak ó w  (zm arła  w  o s ta tn im  ro k u  d rug ie j 
w o jn y  św iatow ej) b ra li ud z ia ł w  dz ia łalnośc i różnego ro d z a ju  po lsk ich  tow arzystw . 
M atk a  b y ła  a k ty w n ą  dzia łaczką  T o w arzy stw a  P o lek  w  R eck linghausen . Spośród 
siedm io rga  rodzeństw a, W acław  m u sia ł w y różn iać  się p ilnośc ią  i chęcią  do n auk i, 
skoro  rodzice  zdecydow ali, aby  w ła śn ie  on po u kończen iu  szkoły  ludow ej rozpoczął 
n au k ę  w  g im nazjum . Z ja k ic h  pow odów  ukończy ł jedyn ie  4 k la sy  g im nazjum  
w  R eck linghausen , tru d n o  dz isiaj u s ta lić . W  g rę  w chodzą co n a jm n ie j dw ie  p rzy ­
czyny: p ie rw sza  to, że na  da lszą  ed u k ac ję  n ie  pozw ala ła  zaw sze za n isk a  p en sja  
ojca, m ającego  na  u trz y m a n iu  dziew ięcioosobow ą rodzinę, a  d ru g a  — pow ołan ie  
p raw ie  dw udziesto le tn iego  m łodzieńca  do w o jska. B yły  to przecież  la ta  w ojny . B ra ł 
w ięc W acław  Jan k o w sk i udz ia ł w  w a lk ac h  na  północy F ran c ji (w  czasie p ie rw sze j 
w o jn y  św iatow ej zginęli jego d w aj b rac ia : Jó ze f i A ntoni). Po  zakończen iu  dzia łań  
w o jen n y ch  w  1919 roku  Jan k o w sk ieg o  p rzy ję to  do p racy  w  re d a k c ji o rg an u  N a ro ­
dow ego S tro n n ic tw a  R obotników , „W iarusa  P o lsk iego” w  B ochum , w ów czas re d ag o ­
w anego  p rzez J a n a  B rejsk iego , a  od 1921 roku , k ied y  „W iarus P o lsk i” s ta ł się 
o rganem  N arodow ej P a r ti i  R obotniczej, przez S ta n is ław a  K uncę. P rac ę  d z ienn i­
k a rs k ą  zaczął od pom ocnika  re d ak cy jn eg o . Jednocześn ie  uczęszczał n a  w ieczorow e 
k u rsy , o rgan izow ane  d la  Po lon ii w  E ssen . W sto sunkow o  k ró tk im  czasie Jan k o w sk i 
zdobył z au fan ie  m iejscow ych  dz ia łaczy  po lon ijnych . N a jp ie rw  o b rano  go p rzew o d ­
niczącym  Z w iązku  T o w arzy s tw a  M łodzieży, po tem  n a leża ł do zarząd u  K o m ite tu  W y­
konaw czego P o laków  n a  Z achodn ie  N iem cy, z siedz ibą  w  B ochum . 24 g ru d n ia
1922 ro k u  zarząd  tegoż K o m ite tu  p o d ją ł decyz ję  o p rzek sz ta łcen ie  się w e  w ładze  
D zieln icy  I I I  Z w iązku  P o laków  w  N iem czech. W Z arządzie  D zielnicy poza człon­
k a m i daw nego  K o m ite tu  K uncą, M. W esołow skim  i w łaśn ie  Jan k o w sk im  znaleź li 
s ię  rów n ież  dw a j dz ia łacze N arodow ej P a r ti i  R obotn ików : J a n  D ru k a rcz y k  i F r a n ­
ciszek M ą k a 4. W iosną 1923 ro k u  w ładze  Z w iązku  P o lak ó w  sk iero w ały  Jan k o w sk ieg o  
i S te fa n a  S zczepan iaka  do p rac y  w  opolskim  w y d aw n ic tw ie  „N ow iny C odzienne” 5. 
S am e „N ow iny C odzienne” m ia ły  być k o n k u re n cy jn y m  p ism em  d la  „ K a to lik a ” 
A dam a  N ap ieralsk iego , k tó ry  n ie  chciał podporządkow ać się  lin ii dz ia łan ia  n a k re ś lo ­
ne j p rzez  Z w iązek  P o lak ó w  w  N ie m czech 6. O polskie p ism o n a to m ia st ta k  określa ło  
sw ój p ro g ram : „»N owiny C odzienne« o rgan  ru ch u  spo łeczno-narodow ego , pop iera  
sz lache tne  cele Z w iązku  Po laków , s to i n a  s tra ży  p ra w  lu d u  G órnoślązaków , w alczy  
o osiągnięcie  szko ły  po lsk ie j, uw zg lędn ia  słu szne  in te re s y  w szy stk ich  stanów , p ra ­
cu je  nad  odrodzen iem  życia  narodow ego, d a je  w arto śc io w e  i a k tu a ln e  a rty k u ły , 
p rzynosi najśw ieższe  w iadom ości z całego św ia ta  i  udz ie la  sw oim  C zy teln ikom  po­
ra d y  p ra w n e j” 7. Ten p ro g ram  rea lizo w ał Jan k o w sk i zarów no w ów czas, k ied y  r e d a ­
gow ał „N ow iny”, ja k  i później n a  s tan o w isk u  k ie ro w n ik a  re d a k c ji „G azety  O lsztyń ­
s k ie j” . B ył „człow iek iem ” C en tra li Z w iązku  P o lak ó w  w  N iem czech, ja k  go nazw ał 
k o n su l by tom ski, zaw ia d am ia jąc  P ose lstw o  o zw o ln ien iu  z p rac y  do tychczasow ego 
re d a k to ra  „N ow in” . Od 1 m a ja  1926 ro k u  Jan k o w sk i zaczął red ag o w ać  tygodn ik  
„S trzech a” w  R aciborzu , k tó rego  w y d aw cą  b y ł k ie ro w n ik  B an k u  L udow ego  „R ol­
n ik ” —  K azim ierz  M alczew ski 8.

P oza p ra c ą  d z ie n n ik a rsk ą  późn iejszy  re d a k to r  „G azety  O lsz ty ń sk ie j” , tak że  na 
Ś lą sk u  O polskim , k ie ro w ał p racam i Z w iązku  T o w arzy stw  M łodzieży o raz  w  la ta ch
1923 i 1927 by ł członk iem  Z a rząd u  T o w arzy s tw a  C zy teln i L udow ych  n a  pow ia t 
opolski. W acław ow i J an k o w sk ie m u  p rzy p isu je  się  rów n ież  a u to rs tw o  okó ln ika  n r  1/27 
z 15 czerw ca 1927 ro k u  w  sp ra w ie  dz ia łalnośc i te re n o w y ch  b ib l io te k 9. N ad to  o rg a ­

4 W. W rzesińsk i, P o lsk i ru ch  naro d o w y  w  N iem czech  1922—1939, P o zn ań  1970, 
s. 80.

5 A rch iw u m  A k t N ow ych w  W arszaw ie  (da le j AAN), sygn. 2079, W ydział P r a ­
sow y P o se ls tw a  w  B erlin ie , P ism o  K o n su la tu  w  O lsztyn ie  z 18 X I 1931 w  sp raw ie  
p ra sy  po lsk ie j w  N iem czech.

6 L. Sm ółka, op. cit., s. 16.
7 J .  R ata jew sk i, O polskie  «N o w in y » w  la tach  1911— 1939, O pole 1967, s. 32.
8 L. Sm ółka, op. cit., s. 24.
9 J . W róblew ski, P olsk ie  b ib lio tek i ludow e w  zaborze  p r u sk im  i  n a  te ren ie  

R zeszy  n ie m ie ck ie j w  la tach  1843—1939, O lsztyn  1975, n r  167.
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nizow ał ko ła  Z w iązku  P o lak ó w  i w ie le  czasu  pośw ięca ł na  tw orzen ie  tra d y c y jn y c h  
na  Ś lą sk u  kó ł śp iew aczych.

P rze b y w a jąc  już  na  Ś lą sk u  O polskim , W acław  Jan k o w sk i poślub ił w  s ie rp n iu  
1924 ro k u  H elenę  D u rk a , k tó rą  zap ew n e  poznał w  w y d aw n ic tw ie  „W iarus  P o lsk i” , 
gdzie p raco w ała  w  ok res ie  od 15 m a ja  1917 ro k u  do 29 s ie rp n ia  1923 ro k u  (a po tem  
od w rześn ia  1923 ro k u  do 1 s ie rp n ia  1924 ro k u  w  by to m sk im  w y d a w n ic tw ie  „K a­
to lik ”). Jan k o w scy  m ie li c ztery  córk i: L udm iłę , Iren ę , U rszu lę  i L id ię  (I ren a  m iesz ­
k a  obecnie  w  Polsce, a pozosta łe  córk i: L u d m iła  w  K anadzie , U rszu la  i L id ia  
w  RFN). W szystk ie  w ychow ane  w  d u c h u  p o lsk im  w ysz ły  za m ąż za P o la k ó w 10.

W acław  Jan k o w sk i o b ją ł fu n k c ję  k ie ro w n ik a  re d a k c ji „G azety  O lsz ty ń sk ie j” 
po K azim ierzu  Ja ro szy k u , k tó ry  p rzez  cały  ro k  p e r tra k to w a ł z c en tra lą  Z w iązku  
P o lak ó w  i o lsztyńsk im  kon su lem  dr. F ilip em  Z aw ad ą  o p ozostaw ien ie  go n a  tym  
s tan o w isk u . P ow odem  u su n ięc ia  Ja ro szy k a , ja k  p o d k re ś la ją  badacze  ru c h u  polskiego 
n a  W arm ii i M azurach , by ło  jego opozycy jne stan o w isk o  w obec p rz e w ro tu  m a jo ­
w ego w  1926 r o k u n . K onsu l Z a w ad a  usiło w ał nam ów ić  Ja ro sz y k a  do n ap isan ia  
a r ty k u łu  g lo ry fik u jąceg o  zw ycięsk i m arsz  P iłsudsk iego , a k iedy  sp o tk a ł s ię  z o d ­
m ow ą, n a s ta w ił s ię  do re d a k to ra  WTOgo i w  k o n sek w en c ji p rzyczyn ił się do u s u ­
n ięc ia  go z O lsztyna. M oim  zdan iem  pozbaw ien ie  Ja ro sz y k a  fu n k c ji r e d a k to ra  trz eb a  
łączyć z p o lity k ą  C en tra li  Z w iązku  P o lak ó w  w obec p ra s y  po lsk ie j w  N iem czech. 
B yły  to  la ta , w  k tó ry c h  podejm ow ano  p ró b y  p o d p o rząd k o w an ia  całej p ra sy  p o lo n ij­
ne j ośrodkow i dyspozycy jnem u, ja k im  m ia ła  być C en tra la  P raso w a  Z w iązku  P o la ­
ków  w  N iem czech. Owe ten d en c je  sp ro w ad za ły  się  do z as tąp ie n ia  gaze t p ro w in c jo ­
nalnych , m iędzy in n y m i „G azety  O lsz ty ń sk ie j” i „N ow in C odziennych”, jed n y m  
c en tra ln y m  p ism em  po lskim . Z a tru d n ien ie  w ięc n a  s tan o w isk u  re d a k to ra  „G azety  
O lsz ty ń sk ie j” re p re z e n ta n ta  C en tra li Z w iązku  Po laków , za jak iego  uchodził W acław  
Jan k o w sk i, m ogło u ła tw ić  re a liz ac ję  b e rliń sk ic h  postanow ień . P odobne  d z ia łan ia  
podejm ow ano  p rzecież  i n a  Ś lą sk u  O polsk im  w  s to su n k u  do A nton iego  P a w le ty  oraz  
A d am a  N ap ieralsk iego . „G azeta  O lsz ty ń sk a” s tan o w iła  je d n a k  w łasn o ść  rodz iny  P ie ­
n iężnych, k tó rzy  pom im o u s iln y ch  s ta r a ń  ze s tro n y  Z w iązk u  P o lak ó w  nie chcieli 
sp rzed ać  p ism a. Jan k o w sk i zo sta ł ty lk o  re d a k to re m  „G aze ty ” z p e n sją  w  w ysokości 
500 m a re k  m iesięcznie , w y p ła ca n ą  z k a sy  Z w iązku  Po laków . W s ie rp n iu  1931 roku  
n a to m ia s t obniżono m u w y n ag ro d zen ie  do 450 m a r e k ,2. J an k o w sk i o b ją ł k ie ro w ­
n ic tw o  re d a k c ji w  ok res ie  znacznych  s t r a t  w  ru c h u  po lskim . M niejszość po lska  
w  N iem czech u tra c iła  w te d y  sw ego p rze d staw ic ie la  w  p a rlam en cie . Po  w y b o rach  
w  1928 ro k u  p isał: „N ie m a  co m ów ić, los ludności po lsk ie j ta k  w  P ru sa c h  W schod­
nich , ja k  i n a  Ś lą sk u  je s t d o p raw d y  p o żałow an ia  godny. W praw dzie  w raz  z u n o r ­
m ow aniem  życia, po o d b y ty ch  p leb iscy tach , u s ta ły  tu  i ów dzie n a jg o rsze  ak ty  
gw ałtó w  i szykan , a le  n iezm o rd o w an a  i sy ste m a ty c zn a  p o lity k a  w y n a ra d aw ia n ia , 
w  k tó re j P ru sa c y  celu ją , s to so w an a  je s t  w obec lud n o śc i b ezw zg lędn ie” ,3. „G azeta  
O lsz ty ń sk a ” zw raca ła  u w ag ę  na  to, że ru c h  p o lsk i m oże ob ron ić  s ię  p rzed  g e rm a ­
n izacją , o ile  b a rd z ie j z in te g ru ją  sw o je  oddz ia ły w an ie  ta k  Z w iązek  P o lak ó w  w  N iem ­
czech, ja k  i P o lsk o -K a to lick ie  T ow arzy stw o  Szkolne. P ism o  w  w iększym  s to p n iu  
nasycone  zosta ło  ak ce n ta m i k a to lick im i, co p rzyczyn iło  się do dalszego og ran iczen ia  
c zy te ln ic tw a  w śró d  p ro te s ta n ck ic h  M a z u ró w 14. R ów nocześnie  re d a k c ja  p rz y ję ła  
w  sw oich  a rty k u ła c h  b e zk ry ty czn y  s to su n ek  do s y tu ac ji spo łeczno-gospodarcze j 
i p o litycznej w  p a ń stw ie  po lsk im . Jan k o w sk i su g ero w a ł p rzy  ty m  pod jęc ie  w  d z ia ­
ła lności ru c h u  polsk iego  dw óch  o d ręb n y ch  p ro g ram ó w  d la  W arm ii i P o w iśla  oraz  
d la  te re n u  M azur. U w ażał, że n iezm iern ie  p iln ą  sp ra w ą  n a  W arm ii i P o w iś lu  je s t 
w a lk a  o u trz y m a n ie  m łodzieży  p rzy  polskości. S ta rz y  dz ia łacze w y m iera li, a  m łode 
pokolen ie  u lega ło  coraz b a rd z ie j w p ływ om  g e rm an izac ji. P o n ad to  w łaśc iw y  rozw ój

10 L is t H e len y  J a n k o w sk ie j z lu teg o  1975 r .  (w  p o siad a n iu  a u to ra  a rty k u łu ) .
11 W. W rzesińsk i, op. cit., s. 173.
12 J . C h łosta, P o d sta w y  fin a n so w e  «G a zety  O lsztyń sk ie j»  w  la tach  1927— 1922, 

KM W , 1973, n r  4, s. 440.
13 S p ó jr zm y  na n ieb e zp ie c ze ń s tw o  śm ia ło  w  o czy  i  g o tu jm y  się do obrony, 

G aze ta  O lsztyńska , 1928, n r  154 z 5 V II.
14 W. W rzesińsk i, R u ch  p o lsk i na  W a rm ii , M azurach i P o w iś lu  w  la tach  1920— 

1939, w yd. 2, O lsztyn  1973, s. 143.
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sp raw y  po lsk ie j p rzede w szystk im  ogran iczały : n ied o sta teczn e  p rzec iw staw ian ie  się 
n iem ieck iej dzia łalności gospodarczej, m a jące j przecież  u k ry te  cele germ an izacy jn e  
o raz  b ra k  w  P ru sach  W schodnich  po lsk ie j in te ligenc ji, k tó ra  m ogłaby  k ierow ać 
życiem  społecznym  P o la k ó w iS. J e ś li n a to m ia st chodzi o M azury , to ,,G aze ta  O l­
sz ty ń sk a ” p o d kreś la ła , że N iem cy p rz y s tęp u ją  do z b ie ran ia  o s ta tecznych  p lonów  
z ge rm an izac ji: „P o trzeba  n a k ład u  p racy  i u m ie ję tn e j ręk i, k ie ru ją c e j tą  p racą. 
Jeże li n ie chcem y, by  się zb liży ła  chw ila , k iedy  ty lk o  w ich er żałośn ie  zaw odzić 
będzie ponad  cm en tarzem  sp ra w y  po lsk ie j n a  M azu rach ” 10.

P ism o k ie ro w a n e  przez Jan k o w sk ieg o  w iąza ło  w sze lk ie  p rze jaw y  zan ik u  m o­
ra lności społecznej i po litycznej z zan ik iem  re lig ijn o śc i i upom inało  się  o odrodze­
nie d ucha  re lig ijnego . Te ak cen ty  dom inow ały  zw łaszcza w  a rty k u ła c h  sam ego r e ­
d a k to ra . P od e jm o w an ie  ty ch  p rob lem ów  by ło  je d n a k  u tru d n io n e  ze w zględu  na 
bezpośredn ie  uczestn ic tw o  księży  k a to lick ich  w  ak cji g e rm an izacy jn e j. P isa ła  „G a­
zeta  O lszty ń sk a” : „S tw ierdz ić  m usim y, że sy stem  w y n a ra d aw ia ją cy  przez K ościół 
zosta ł p rz y ję ty  na jw idoczn ie j za zasadę  p o stęp o w an ia  przez w iększość d u ch o w ień ­
stw a  niem ieckiego, s to sow any  m a być z całą  stanow czością, bez w zg lędu  na  to, jak ie  
szkody s tąd  w y n ik a ją  d la  K ościo ła  i ludności p o lsk ie j” 17.

L a ta  1929—1931 s tanow iły  ok res pew nego zas to ju  w  w a lce  „G azety  O lsz ty ń ­
s k ie j” o cele p o lity c z n e 18. M iało to o k reś lony  zw iązek  z odm ienną  sy tu a c ją  ru ch u  
polskiego. Po  uzy sk an iu  o rd y n a c ji szko lnej w  g ru d n iu  1928 ro k u  w szystk ie  w ysiłk i 
bow iem  sk ierow ano  na  o rgan izow an ie  szkół po lsk ich  na  W arm ii, P ow iślu  i M azu­
rach . I w ów czas bez w iększego echa p rzechodziły  w sze lk ie  in n e  w y d a rzen ia . T ru d n o  
dostrzec w ted y  w  dz iałalności p ism a  szerszy rozm ach , czynne zaangażow an ie  się 
w  sp raw y  codziennego życia ludności po lsk ie j n a  te re n ie  P ru s  W schodnich , co 
by ło  ta k  w idoczne za czasów  Ja ro szy k a . W ięcej m ie jsca  w  „G azecie” pośw ięcano 
d ro b n y m  sp raw om  k ro n ik a rsk im , a rów nocześn ie  znaczn ie  zw iększono liczbę m a ­
te ria łó w  p rzed ru k o w y w an y ch  z in n y ch  gaze t po lsk ich  czy też a rty k u łó w  p rz e k a ­
zy w anych  o lsz tyńsk iem u  p ism u  przez C en tra lę  P ra so w ą  Z w iązku  P o lak ó w  w  N iem ­
czech.

W m om encie p rz ew ro tu  h itle row sk iego  p ism o zw raca ło  uw ag ę  n a  to, że zm ag a­
n ia  o u trzy m an ie  n arodow ych  w łaściw ości P o lak ó w  m ieszk a jący ch  w  N iem czech 
m a ją  o k reś lony  w p ły w  na  s to su n k i po lsko -n iem ieck ie . P isa ł w ów czas Jan k o w sk i: 
„W iem y, co w in n i je steśm y  jak o  ob y w ate le  p a ń stw a  n iem ieck iego : Z nam y  je d n a k ­
że sw e obow iązk i w obec siebie i spo łeczeństw a polskiego. N ow em u rządow i t ru d ­
ności n ie  sp raw im y . U sto su n k o w aliśm y  się don pozy tyw nie , lecz n ie  m ożem y m il­
czeć, gdyż doznajem y  k rzyw d . K ażde s tw orzen ie  b ro n i się, gdy będzie sk rzy w ­
dzone” 19.

N ie posiada ł W acław  Jan k o w sk i ta k  dob re j znajom ości sy tu a c ji żyw io łu  po l­
sk iego  w  P ru sa c h  W schodnich , ja k  jego  p o p rzed n ik  K azim ierz  Jaro szy k . N a ła ­
m ach  p ism a n ie  z n a jd u jem y  a rty k u łó w , w  k tó ry c h  podejm ow ano  by  rzeczow ą a n a ­
lizę sy tu ac ji spo łeczno-po litycznej w  p ań stw ie  p ru sk im . T on jego a rty k u łó w , po d ­
p isyw anych  często pe łnym  im ien iem  i nazw isk iem  b ąd ź  k ry p to n im em  G łogow iak s ta ­
w a ł s ię  coraz b a rd z ie j w ojow niczy. Być m oże p o w staw ały  one z in sp ira c ji C en ­
tra l i  Z w iązku  Po laków . W  p o ró w n an iu  z ok resem  p oprzedn im  „G azeta  O lsz ty ń sk a ” 
w  la ta ch  1928— 1935 b y ła  p ism em  b ard z ie j p ły tk im , w  k tó ry m  — poza a rty k u ła m i 
w stęp n y m i — m a te ria ły  tra f ia ły  racze j p rzyp ad k o w o  do każdego z num erów . J a n ­
kow sk i n ie p odejm ow ał tak że  w  sw oich  p u b lik a c jac h  tem a tó w  zw iązanych  z po lską 
przeszłością  W arm ii i M azur, z je j tra d y c ja m i i zw ycza jam i. W y ją tek  s tan o w i a r ty ­
k u ł z jub ileuszow ego  n u m e ru  „G azety  O lsz ty ń sk ie j” Pól w ie k u  s łu żb y  spo łecz­
n e j  20, u jm u ją c y  p ięćdziesięc io le tn ią  h is to rię  p ism a. K onsu l o lsz ty ń sk i w y staw ił J a n ­

15 S taran ia  o w łasną  in te ligenc ją , G aze ta  O lsztyńska , 1928, n r  154 z 5 V II.
16 S p ó jr zm y  na  n ieb ezp ieczeń stw o  śm iało, (por. p rzyp . 13).
17 D uszpasterze  n ie  p o w in n i pośw ięcać uczuć  w ie rn y c h  P o laków  a n ty p o lsk ie j  

po lityce , G aze ta  O lsztyńska, 1928, n r  241 z 20 VI.
18 W. W rzesińsk i, O blicze id eo w o -p o lity c zn e , s. 200.
19 W. Jan k o w sk i, H ece  — napady  — pogrom y, to  w yr a z y , k tó re  m u szą  zn ikn ą ć  

z  życ ia  m n ie jszościow ego , G aze ta  O lsztyńska , 1933, n r 75 z 12V.
20 G łogow iak [W. Jan k o w sk i], Pół w ie k u  s łu żb y  spo łecznej, G aze ta  O lsztyńska  

1936, n r  77 z 1 IV.
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kow sk iem u  n a stę p u ją c ą  op in ię : „ je s t w cale  n iez łym  d z ienn ikarzem , aczko lw iek  b ra k  
m u  w yksz ta łcen ia , co m u  bardzo  p rzeszkadza  w  p racy  zaw odow ej. P ośw ięca  w iele  
czasu  p racy  społecznej, p racy  w  to w a rzy stw ach  m łodzieży. O statn io  p row adzi se ­
k re ta r ia t  dzie ln icy  Z w iązku  P o lak ó w  [D zielnicy IV  w  O lsztyn ie  — J . Ch.], co odb ija  
się u je m n ie  na  poziom ie p ism a” 21. N ie b y ła  to  zb y t p o ch leb n a  op in ia  o redak to rze , 
m a jący m  d łu g o le tn i s taż  p racy  w  d z ien n ik a rs tw ie . T rzeb a  tak że  p odkreś lić  i to, że 
n a p as tliw y  c h a ra k te r  jego a r ty k u łó w  s tw o rzy ł w ładzom  n iem ieck im  m ożliw ości 
in g e ro w an ia  w  w e w n ę trzn e  sp ra w y  w y d aw n ic tw a . T a k  by ło  w  lipcu  1933 roku , k ie ­
d y  p rezes re je n c ji o lsz ty ń sk ie j w y d a ł zakaz  d ru k u  „G azety  O lsz ty ń sk ie j” na  ok res 
dw óch ty g o d n i22. Pow odem  zaw ieszen ia  d ru k u  s ta ły  się  a r ty k u ły  p rzed staw ia ją ce  
b ru ta ln ą  n ap aść  b o jó w k arzy  n iem ieck ich  n a  uczestn ik ó w  po lsk ie j zab aw y  w  P o sto - 
l in ie 28. P rzed te m  w  lu ty m  tego  sam ego ro k u  pow odem  zam k n ięc ia  p ism a i to na 
dziesięć dni, było zam ieszczenie w ezw an ia  w yborczego  cen tra ln eg o  k o m ite tu  w y b o r­
czego po lsk ie j p a r t i i  lu d o w e j24.

K ilk a k ro tn ie  W acław  Jan k o w sk i jak o  re d a k to r  „G aze ty  O lsz ty ń sk ie j” s taw a ł 
tak że  p rzed  sądem . P ie rw szy  raz  w  g ru d n iu  1930 ro k u  ze w y d ru k o w an ie  a r ty k u łu  
pt. M in is tro w i C urtisow i pod rozw agę  i fe lie to n u  w  gw arze  w a rm iń sk ie j K u b a  z pod  
W a rtem b o rk a  gada. L is t o tw a rty  do m in is tra  zosta ł zam ieszczony w  d o d a tk u  do 
„G azety  O lsz ty ń sk ie j” w  „G łosie P o g ran icza” . M ate ria ł do każdego  n u m eru  tego do­
d a tk u  p rzygo tow yw ał k o n su l d r K azim ierz  C zern y -S zw arcen b e rg  z P iły . J a n k o w ­
sk i n a to m ia s t był odpow iedzialny  za d ru k  p rzesłanego  z P iły  tek s tu . K iedy  p rzed  
rozpoczęciem  ro zp raw y  sędzia  zw rócił s ię  do oskarżonego  z p ropozyc ją  u ja w n ie n ia  
a u to ra  lis tu , a w ów czas, ja k  s tw ierdził, postęp o w an ie  p rzeciw ko  n iem u  zostan ie  
um orzone, Jan k o w sk i n ie  sk o rzy sta ł z te j p ropozycji. W yrok  sąd u  b rzm ia ł: 3 m ie ­
siące  w ięzien ia . N astęp n ie  jeszcze tę  k a rę  pow iększono  do 5 m iesięcy  » . P rzed  p ro ­
cesem  Jan k o w sk i n ap isa ł je d n a k  ośw iadczen ie  do C en tra li Z w iązk u  P o lak ó w  s tw ie r­
dzające, iż o ile  będzie n a d a l red ag o w ał „G azetę  O lsz ty ń sk ą” , to  n ie  m oże o dpow ia ­
dać za a r ty k u ły  p rzeznaczone  do d ru k u  w  „G łosie P o g ran ic za”, w  k tó ry ch  n ie  p rz y ­
znano  m u  p ra w a  zm iany  fo rm y  i t r e ś c i2B.

W 1933 ro k u  W acław  Ja n k o w sk i u czestn iczy ł w  p ie lg rzym ce Po lon ii do R zym u. 
Z te j o kazji „G azeta  O lsz ty ń sk a” w y d ru k o w a ła  b ro szu rk ę  jego a u to rs tw a  p t. P ier­
w sza  p ie lg r zy m ka  P o laków  z N iem iec  do R z y m u  w  ro k u  ju b ile u szo w y m  1933. T a 
ilu s tro w a n a  b ro sz u rk a  b y ła  k ilk a k ro tn ie  re k lam o w an a  w  „G azecie” 27.

N ie n a jlep ie j u k ła d a ły  się  tak że  s to su n k i pom iędzy  w y d aw cą  S e w ery n em  P ie ­
n iężnym  a re d a k to re m  Jan k o w sk im . N ic n ie  pow iedzieli na  te n  te m a t p racow nicy  
w y d aw n ic tw a : K. B orkow sk i i E m ilia  M aczugow a, a le  m am y  ob sze rn y  lis t  ko n su la  
Jó ze fa  G iebu row sk iego  do P o se ls tw a  w  B erlin ie . P isa ł k o nsu l: „ Jan k o w sk i poza 
p ra c ą  w  «Gazecie», pośw ięca i s łu szn ie  — dużo czasu  p racy  w  ko łach  m łodzieży, 
Z w iązk u  Po laków , p ro w ad z i k u rs  języ k a  polsk iego, w y jeżd ża  n ie ra z  p a rę  ra z y  w  ty ­
godniu  z p o g ad an k am i na  te ren . D a je  m u to  ta k  p o żąd an y  d la  p ism a  k o n ta k t z te ­
renem , bez k tó reg o  p ra ca  re d a k to ra  n ie  da  się pom yśleć. A le  z d ru g ie j s tro n y  o d b i­
ja  s ię  to n a  piśm ie, k tó reg o  g łów ną s iłą  je s t  w łaśn ie  p. J an k o w sk i. Poza  ty m  J a n ­
k ow sk i pob ie ra  p e n sję  bezpośredn io  z B erlin a , w p ro s t p rzez B an k  L ud o w y  z z u p e ł­
nym  pom in ięc iem  p. P ien iężnego , je s t  w ięc i czuje  s ię  z u p ełn ie  n iezależny  od w y ­
daw cy. S tw a rza  to  w  «Gazecie» zupełn ie  n ie n o rm a ln e  s to su n k i —  dw oistość  p r a ­
cy: w ydaw cy , k tó ry  m u s i ła ta ć  — p rzew ażn ie  p rzy  pom ocy nożyczek zan ied b a n ia  
re d a k to ra  o raz  re d a k to ra , k tó ry  w ięk szą  część czasu  pośw ięca  p racy  poza re d a k c ją  
i n ie raz  k ilk a  d n i s ię  w  n iej n ie  z jaw ia  lu b  b y w a  b a rd zo  k ró tk o  — np. od godziny 
9 -tc j ra n o  (num er idzie do d ru k u  o godzin ie 11-te j)” 28. W  dalsze j części k o re sp o n ­

21 AAN, Sygn. 2079 P ism o  k o n su la  z 1 6 X 1 1931 r.
22 O zakazie  na sze j g azety , G aze ta  O lsztyńska , 1933 n r  147 z 24 V II.
23 J. C hłosta, P rocesy sądow e „G azety  O ls z ty ń s k ie j”, KM W , 1974, n r  3, s. 249.
24 Y /ezw a n ie  w yb o rcze  C en tra lnego  K o m ite tu  W yborczego  P o lsk ie j P a r tii L u ­

do w ej, G aze ta  O lsztyńska , 1933, n r  36 z 12 II.
25 J . C h łosta, P rocesy  sądow e, s. 249.
26 AAN, sygn. 2070, O św iadczen ie  W. Jan k o w sk ieg o  z 21 X  1930.
27 G azeta  O lsztyńska , 1933, n r  106 z 10 V.
28 AAN, sygn. 2070, P ism o  K o n su la tu  R P  w  O lsztyn ie  z 29 1 1930.
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dencji k o n su l stw ierdził, że «G azeta O lsztyńska» re d a g o w an a  je s t  doryw czo lub  
ściślej m ów iąc — n ie  red ag o w an a  w cale  — a  poziom  je j je s t b. n isk i. O db ija  się 
s ię  to u jem n ie  n a  pow odzen iu  i poczytności p ism a ” 29.

R zeczyw iście, w  la ta c h  1931—1933 Jan k o w sk i p ia s to w a ł dodatkow o stanow isko  
k ie ro w n ik a  D zieln icy  IV  Z w iązku  P o lak ó w  w  N iem czech. W spó łp racow ał nad to  
z P o lsk o -K a to lick im  T ow arzystw em  Szko lnym  n a  W arm ii, w y g łasza jąc  odczyty  
i re fe ra ty  z zak resu  l i te ra tu ry  i h is to rii po lsk ie j. N azw isko Jan k o w sk ieg o  u m iesz­
czone było w  la ta ch  1933—1935 w  stopce re d a k cy jn e j „M azura” . J a k  w iadom o, pism o 
to red ag o w ał A n to n i S zajek , k tó ry  jak o  o b y w ate l p o lsk i n ie  m ógł być członkiem  
Z w iązku  P ra sy  N iem ieckiej.

W acław  Ja n k o w sk i by ł au to rem  p u b lik a c ji om aw ia jących  now e u s taw y  i ro z ­
p o rządzen ia  w y d an e  p rzez  rząd  T rzec ie j R zeszy. W 1934 ro k u  n a p isa ł a r ty k u ł po­
św ięcony h itle ro w sk ie j u s taw ie  p rasow ej, w p ro w ad za jące j n ak az  p rzynależnośc i 
re d a k to ró w  p ra sy  m n iejszościow ej do Z w iązku  P ra s y  N iem ieck iej. P isa ł w ów czas: 
„U staw a p raso w a  w ym aga  od re d a k to ró w  p isan ia  w  d uchu  n iem ieck iego  n a ro d o ­
wego socjalizm u. Rzecz p rosta , że n a  p rzy k ład  d z ien n ik arz  po lsk i w  N iem czech n ie 
m oże być o b ję ty  tą  u s taw ą , gdyż inacze j w ym agać  od polsk iego d z ien n ik a rza  w  
N iem czech p isan ia  w  d uchu  n iem ieck ich  n ac jo n a lis tó w  oznaczałoby g e rm an izac ję  
C zy teln ików . P o lak  w  N iem czech bow iem , p a m ię ta jący  o sw ej przeszłości, n ie  może 
w  w ie lu  w y p ad k ach  w stępow ać  do d an ej czy in n e j o rgan izacji, gdyż je j założenia 
ideow e n a  w sk ro ś  duchow o niem ieck ie  m a ją  w  sobie zaiste  n iebezp ieczeństw o  g e r­
m an izacji, na  co oczyw iście żaden  P o la k  n a rażać  się  n ie m oże” 30. In te rp re tu ją c  w  
ten  sposób sens  u s taw y , Jan k o w sk i w s tąp ił do Z w iązku  P ra s y  N iem ieck ie j. Inacze j 
zosta łaby  zam k n ię ta  „G azeta  O lsz ty ń sk a” . J e d n a k  te n  sam  Z w iązek  P ra s y  N ie ­
m ieck iej w  m a rc u  1935 ro k u  zw rócił s ię  z H onorow ego S ą d u  P ra c y  w  K ró lew cu  
z żądan iem  sk re ś le n ia  Jan k o w sk ieg o  z lis ty  d z ien n ik arzy  u p raw n io n y ch  do p e ł­
n ien ia  fu n k c ji re d a k to ra  odpow iedzialnego. W  w y n ik u  o rzeczen ia  sądow ego do­
tychczasow y re d a k to r  „G azety  O lsz ty ń sk ie j” zosta ł okresow o zaw ieszony  w  w y k o ­
n y w an iu  zaw odu, a w  lu ty m  1936 ro k u  dożyw otnio  odeb rano  m u  p ra w a  re d a k to r ­
skie. W u zasad n ien iu  decyzji s tw ierdzono , że Jan k o w sk i szu k a ł k ażd e j sposobności 
do w y stąp ień  p rzeciw niem ieck ich , a  szkody w yrządzone  p rzezeń  p a ń stw u  i narodow i 
n iem ieck iem u  n ie  dadzą  się n ap raw ić  i że zaszła p iln a  po trzeb a  u sun ięc ia  w ciąż 
grożącego n ieb ezp ieczeń s tw a 31. M im o zakazu  za tru d n ie n ia  Jankow sk iego  w  W y­
d aw nictw ie  P ien iężnych , nadal, p rzy  zachow an iu  szczególnych środków  ostrożności, 
red ag o w ał on o lsztyńsk ie  pism o. Po  jak im ś  n iepo rozum ien iu  z P ien iężnym , k tó rego  
p rzyczyn  ty m  razem  nie znam y, z erw ał z p ism em . P ozosta ł jed n a k  w  O lsztynie, aż 
do m om en tu  n ak azu  opuszczenia P ru s  W schodnich  32.

Po w y d a len iu  z P ru s  W schodnich  W acław  Ja n k o w sk i w y jech a ł n a  k ilk a  dni 
do B erlina , a  po tem  do m a tk i m ieszk a jące j w  R eck linghausen . 25 s ie rp n ia  1939 roku  
p rz y jec h a ła  do R eck lin g h au sen  jego żona z có rkam i. T am  na  p o czą tku  w rześn ia  
1939 ro k u  aresz tow ało  go gestapo . Od 28 w rześn ia  tegoż ro k u  do 27 k w ie tn ia  1945 
ro k u  p rzeb y w ał w  obozie k o n c en tra cy jn y m  S ac h se n h a u se n  i w  O ra n ie n b u rg u  pod 
n u m erem  12 471. Po w o jn ie  zam ieszkał z ro d z in ą  w  R ecken fe ld  ko ło  M ü n ste r, a n a ­
s tęp n ie  ko le jno  w  G reven , H a lte rn , V oerde, B rau w elle r , S o lingen, E ssen , by  w  
końcu  osiąść w  W esthofen , gdzie zm arł 15 s ty czn ia  1975 r o k u 38. P rze b y w a jąc  w  
obozie k o n c en tracy jn y m  p o ta jem n ie  u d z ie la ł lek c ji ję zy k a  polsk iego  i w y d aw a ł p ro ­
w izoryczne gaze tk i loka lne , a po w o jn ie  w  la ta ch  1952— 1962 uczy ł m łodzież  w  pol­
sk ich  szkó łkach  n iedz ielnych . R ów nież z u d z ia łem  m łodzieży  robo tn icze j o rgan izo ­
w ał am a to rsk ie  p rzed staw ien ia  te a tra ln e . P rzez  w iele  l a t  n ie  m ógł znaleźć stałego  
z a tru d n ien ia . W reszcie w  1963 ro k u  d aw n y  re d a k to r  „G azety  O lsz ty ń sk ie j” zdecydo­
w ał się pod jąć  p racę  fizyczną. W  ro k u  1970 p raco w ał ja k o  ro b o tn ik  w  p rzed się ­
b io rs tw ie  zak ład a ją cy m  k ab le  e lek try czn e  w  b u d u jący ch  się  o sied lach . W 1970 ro k u

29 Ib idem .
30 N ow e u s ta w y  i rozporządzen ia , G aze ta  O lsztyńska , 1934, n r  48 z 2 4 II.
31 W. W rzesińsk i, O blicze id eo w o -p o lityczn e , s. 175.
32 Po Ś lą sku  n a s tępu ją  w ys ied len ia  z  P rus  W schodnich , G aze ta  O lsztyńska, 1939, 

n r  7 z 10 1.
33 L is t H eleny  Ja n k o w sk ie j z 20 lu teg o  1975 r. (w p o siad an iu  a u to ra  a rty k u łu ) .
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przyznano  m u  sk ro m n ą  e m ery tu rę . N ie w y s ta rc z a ła  ona je d n a k  n a  u trz y m a n ie  ro ­
dziny , skoro  do sam ej śm ie rc i k ilk a  razy  w  ty g o d n iu  p odejm ow ał p racę  jak o  do­
zorca. N ikogo n ie  p ro s ił o pom oc. G odnie  znosił tru d n e  życie P o la k a  n a  obczyźnie. 
N ie naw iąza ł żad n y ch  k o n tak tó w  z o rg an iza c ja m i po lsk im i n a  te re n ie  R FN . G dyby 
k to k o lw iek  w y c iąg n ą ł do n iego rę k ę  — m oże p ow róciłby  do k ra ju ,  do sw oich  na 
W arm ię, gdzie spędził n a jb a rd z ie j ow ocne la ta  sw ego życia, la ta  p racy  n ie ła tw ej, 
w ciąż  p rze ry w an e j p rz e śla d o w a n ia m i h itle ro w sk ie j cen zu ry . P o w ta rz a ł J an k o w sk i 
i w  końcu  sw ego życia  to, co n a p isa ł czterdzieści l a t  tem u , że „n arodow i po lsk iem u  
przysłużym y  się n a jlep ie j, je ś li w ie rn ie  trw a ć  będziem y p rzy  jego id ea łach  i p ra ­
cow ać będziem y n ad  rozw ojem  k u ltu ra ln o -n a ro d o w y m  c ałej lu d n o śc i p o lsk ie j w  
N iem czech” 34.

34 Z naczen ie  P o lsk i w ciąż  w zra sta , G aze ta  O lsztyńska , 1934, n r  59 z 1 IV.


